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Wszystkim, którzy oddać raczyli ostatnią przysługę 
niezapomnianej i drogiej dla nas pamięci

0 2  A t s r a n a  P e r e l m a n a

którego pogrzeb odbył się dnia 12 lipca 1928 roku, 
a w szczególności Komitetowi Pogrzebowemu, insty
tucjom i delegacjom, czcigodnemu rabinowi D rowi Le
winowi, D-rowi Melodyście, D-rowi Hercmanowi oraz 
tym wszystkim, którzy przesłali nam wyrazy w spół
czucia, z głębi serca dziękujemy.

Żona i dzieci.

warsztatów itiBchanicznych
obeznanego z nowoczesnym i sposobam i obróbki mechanicznej, usta- 4.
faniem pfac a k o rd o w y c ./i k a L la c fe . ^  J S
posiadanych św iadectw  prosimy nadsyłać pod -M ajster Mecham* 
do W ydziału O głoszeń  Polskiej A gencji Telegraficzne,, W arsza , 

Krakowskie Przedm ieście 5U.

Bohaterska matka
w yniosła  5 dzieci z  p łonącej s to d o ły .

PARYŻ, 18. 7. W Saint Paer 
pod Rouen w zamkniętej stodole ba
wiło się 5 ro dzieci. W pewnej chwi
li stodoła poczęła płonąć. Matka 
jednego z dzieci, widząc grożące 
im niebezpieczeństwo z trudem wy

łam ała drzwi stodoły i wydobyła 
z płomieni wszystkie dzieci. Sam a 
Jednak i 5 ro dzieci doznało cięż
kich poparzeń. Mimo natychmiasto- 
wej^pomocy lekarskiej dzieci zmarły.

B@ ncseln© w prow adzen i©  o b y w a te la  
polskiego przez patrol litewski.

PrGzydsot Mościcki on zamku poznańskim.
Witany entuzjastycznie przez Wielkopolską.

POZNAN, 18.7 Wczoraj wieczo
rem przybył do Poznania prezydent 
Mościcki z małżonką i najbliższem
otoczeniem.

Na granicy województwa poz
nańskiego w pobliżu Strza-tkowa o 
czekiwali i powitali p. prezydenta 
wojewoda poznański p. Borkowski, 
dowódca DOK. gen. Dzierżanowski 
1 in. przedstawiciele władz.

Następnie zatrzymał się p. pre
zydent w Gutowie u pp. Bnińskich
przez 4 godziny.

Na pograniczu m. Poznania
szwadron honorowy_ 17 p. uł. oto
czył pojazd p. prezydenta, jako ek- 
skorta honorowa.

Miasto udekorowano flagami o 
barwach państwowych. Wzdłuż ulic,

któremi przejeżdżał p. prezydent az 
do placu Wolności, szpalery organi
zacji cywilnych i wojska.

P. prezydent zatrzymał się przed 
ratuszem, powitany przemówieniem 
najstarszego brata kurkowego brac
twa, p. Michałowicza.

Przy wieźdzłe p. prezydenta do 
zamku dano salwę armatnią, a pre
zydent m. Poznania p. Ratajski wy
głosił przemówienie powitalne, po
czerń nastąpiła prezentacja przed
stawicieli władz i urzędów przez 
wojewode Borkowskiego. Następnie 
p. prezydent wyszedłszy przed za
mek na chodnik, przyglądał się de
filadzie organizacyj cywilnych t woj
skowych.

WILNO, 18.7. (Tel. wł.) Na po
graniczu polsko-li tewskiem zaszeał 
wypadek zuchwałego porwania przez 
władze litewskie obywatela polskie
go z terytorium Polski. W biały 
dzień mieszkańcy wsi Gudeiki gm. 
podborskiej pilnowali bydła, pasą
cego się na łące w pobliżu gram- 
cyr Na miejscu znajdowali się go
spodarze wsi; Józef Szub owi cz, Lud
wik Męska, Józef Jankowski oraz 
sołtys wsi Józef Męska. W pewnym 
momencie granicę przekroczył pa-

trol litewskiej straży granicznej, któ
ry otoczywszy zebranych włościan, 
aresztował i przemocą uprowadził 
sołtysa Józefa Meskę, nie zwracając 
uwagi na protesty. Na zapytanie o- 
becnych, jakiem prawem wkracza ą 
na terytorjum polskie i uprowadza
ją przemocą obywatela obcego pań
stwa. żołnierze odpowiedzieli, że 
czynią to z rozkazu komendanta 
odcinka granicznego, który rozkazał 
porwać Meskę. Uprowadzonego od
stawiono do miasta Szyrwinty.

Chisnberlain o ewakuacji Nadrenii.
LONDYN, 18. 7. (wł) Odpowia

dając w izbie gmin na zapytanie 
jednego z deputowanych; »Czy rząd 
wziął ped uwagę wystąpienie kan
clerza Rzeszy niemieckiej w spra
wie ewakuacji Nadrenji?« Chamber
lain, oświadczył, że rząd angielski, 
aczkolwiek sympatyzuje z punkiem 
widzenia kanclerza niemieckiego, 
jest zdania, że wcześniejsza ewa
kuacja Nadrenii mogłaby nastąpić 
jedynie na podstawie porozumienia 
pomiędzy państwami okupującemi 
a rządem niemieckim.

„M ocarstw a, nie n a leżące  do

liczby okupu jących , m u szą  jed
n ak  tak że  m ieć m o żn o ść  w y p o 
w iedzen ia się w lej sp ra w ie 4*.

Anglia gotowa jest rozpatrzeć 
w sposób życzliwy propozycje, któ
re mocarstwa bliżej zainteresowane 
mogą wysunąć. Ćiiamberlain za
znaczył, że w chwili obecuej nie 
może wziąć na siebie inicjatywy 
w tej sprawie. ,

(Z depeszy powyższej widać, ze 
Chamberlain podziela punkt widze
nia min. Zaleskiego, który uważa, 
iż okupacja Nadrenii iest rękojmią 
pokosu na wschodzie. Red.)

Szajka przemytników brylantów
w potrzasku-

S k o n fisk o w an o  9 7 0  k a ra tó w , w a rto śc i 1 mil. do larow  
D rugie  ty le  w y rzu co n o  p rz e z  o k n a , po łkn ię to  up •

WARSZAWA 18.7. (wł.) Władze nych kamieni. ,
straży granicznej’ zarządziły w War- Do 5-ch paczek bryian ow i 
s z a w le  rewizję w  przedstawicielstwie kunastu pierścionków z  brylan arn
przemyshTjubilersko • diamentowego nikt z obecnych me chcto. przy-
p. f. »Djament«, przy ul. Królewskiej 
51, na którego czele stoi znany ku
piec brylantów p. Rubinsztain, który, 
jak wiadomo,

był ekspertem polskim
do oceny brylantów rosyjskich, któ
remi Sowiety, w myśl traktatu ry
skiego, płaciły Polsce odszkodo
wania.

Funkcjonariusze straży granicz
nej weszli do lokalu »Djamentu« o 
godzinie 11 przed południem, a więc 
w momencie t. zw. przetargów, czyli

z e b ra n ia  b ry lan to w ej g ie łdy .
W lokalu powstał popłoch, trud

ny do opisania. P-rzy »przetargu« 
było obecnych aż 49, macherów.

Krwawa Iikwld.ś0||fc lafargu
m b t n i l c f e  i  f a i w k i -
LONDYN, 13. 7. W czasie za 

targu między kierownic! w em fabryki 
Gloster w Boreuch, 50 kim. od Kal
kuty w Indjach, a robotnikami z po
wodu zwolnienia 4-ch robotników 
z  pracy w przędzalni, doszło do 
ataku robotników na biura i miesz
kania urzędnicze. Robotnicy w sile

kilkuset ludzi zbombardowali ka
mieniami mieszkania urzędnicze, za- 
budowania fabryczne i ranili K i l k u  
urzędników. Policja dała salwę do 
tłumu robotników, zabijając z nich 
25. Jeden z oficerów i k iku  po
licjantów zostało rannych. Policja 
aresztowała 40 robotników.

B rylar.ty  p o sy p a ły  się na  p o d ło 
gę, za  piec i do  sp luw aczek .

Chowano je również za kołnierze, 
a nawet połykano. Zanim strażnicy 
zdołali opanować salę, moc brylantów
w y rzu co n o  rów nież  p rz e z  okno .

Po przeprowadzeniu rewizji o so
bistej okazało się, że z pośród 42-ch 
osobników obecnych na sali, ani 
jeden z nich

nie m iał kw itu celnego ,
któryby świadczył o legainym prze
wozie tak szlachetnych i drogocen-

znac. , ,.
W czasie rewizji zabrano ogoleni

970 k a ra tó w  b ry lan tów .
(Jak wiadomo, na jeden gram 

składa się 5 karatów). Pozatetn skon
fiskowano moc innych drogich ka
mieni, jak djamenty i szinarady; 
wszystkie nieoprawione i zapakowa
ne w paczkach.

Według pobieżnej oceny skonfi
skowanych brylantów i drogich ka
mieni, okazu, e się, że wartość ich 
waha się od 700,000

do  m iljona d o la rów .
Brylanciarze rewidujących straż

ników usiłowali przeitupić.|
C ałą sprawę afery brylantowej, 

po przeprowadzonej rewizji przeka
zano głównemu urzędowi celnemu, 
ten zaś dochodzenie sądowe 

o d d a je  p ro k u ra to ro w i,
który pociąga przemytników do od
powiedzialności karnej z art. 518.

Dzisiejsza pogoda.
Państwowy instytut meteorolo

giczny (Pim.) przepowiada na dziś... 
ocieplenie. Mała pociecha!
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Prasa donosi, że**,
~  W Anłesbury miał m ow ę 

Lloyd George, w której su ro w o  
potępił wyderki na zbrojenia w szyst 
kich państw i rządów. Dla po ró w 
nania przytoczył, że Anglja przed 
wojną w ydaw ała 70 milionów na 
zbrojenia, po d czas  gdy  w bieżącym 
roku poświęciła na ten cel 117 milj. 
jes t  to g łupotą  i idiotyzmem. B io 
rąc nawet z czysto kupieckiego 
punktu widzenia, każdy człowiek o 
zdrowych zm ysłach  przyzna, że lo
kowanie taic'eh sum  w przedsiębior
stwie wojennem jest olbrzymiem ry
zykiem, fembardzłei, że przecież o- 
hecna generacja ży jąca i dzieci n a 
sze żadnej wojny się nie doczekają, 
S k ą d  więc potrzeba tych w ydatków ? 
P ow ściąg liw ością  w tym kierunku— 
niowił Lloyd G eorge  — oszczędzi
łoby się nietylko wielkie sumy, mo- 

- gące  być użyte na cele o  wiele 
bliższe t renfowniejsze, ale zarazem  
da łab y  Anglja p rzykład  innym 
państwom  i zachętę do rozbrojenia.

Dziennik litewski s jau n ja s  
Zm jas»  przynosi sensacyjne w iad o 
m ości o mającem nastąp ić  przesile
niu gabinetu na Litwie. U stąpić 
miałby premier W ałdem aras, które
g o  zastąpi minister wojny Daukun- 
ias.

P ism o  fo komentuje przesilenie 
jako^ wynik różnic w poglądach , p o 
między prezydentem S m e ta n ą  a 
Yv a! de mar, asem  na politykę Litwy w 
stosunku  do  ł>o skL

Nieprzejednany s to sunek  W aide- 
m ara sa  do Polski, tłumaczy się  je
go  spekulacją  na w ybuch wojny 
między Sowietam i a Polską, Walde- 
inaras  bowiem uważa, że wybuch 
wojny między P o lsk ą  a Rosją jest 
nieunikniony.

P ływ actw o polskie ma do 
zano tow ania  nowy znakom ity  suk- 
ces. Dr. S k o w ro ń sk a  przepłynęła 
m ałe  morze między G dynią  a H e
lem. Przestrzeń 22 km. przebyła 
p ływ aczka w 12 i po ł  godzinach  
zdrowa, choć osłab iona  P. S k o 
w rońska  pochodzi z Torunia.

— Generalny kom isarz  Rzpłitej 
w G dańsku  nawiązał pertraktacje  z 
sena tem  gdańsk im  celem w prow a
dzenia na terytorium G d a ń sk a  pol
skiej taryfy kolejowej. D otychczas 
obowiązuje Jam tarv’fs Kolejowa 
niemiecka.

W Berlinie na przedm ieściu
robotnicze® Neufeid przyszło  do 
krwawe; bójki pom iędzy robo tn ika
mi berlińskimi a hamburskimi. 
u k o ł o  20 mężczyzn rzuciło  s ię  na 
siebie znożami i łaskam i W bójce 
teł zos ta ło  ciężko rannych & ro b o t
ników. Na miejscu zebrało  się  tak 
wiele publiczności, że  m usia ła  wkro 
czyć policja, rozpędzając zebranych 
palkam i gumowemi.

»Katolicka ajencja p ra so w a  
donom: P o d czas  ś-ynodu tzw. »koś- 
Cioła narodow ego* w Warszawie, 
Który się odbył w dn. 27 — 29 z. 
m. nas tąp iło  zjednoczenie f. z  w. 
« k ośc io ła  narodow ego* z  m arjaw b  
tami na podstawie warunków  uw a
żanych przez mariawitów za kon ie
czne do zjednoczenia .(wedrug ty g o 
dnika m ariaw ickiego  z  ć T2 bm.}.

P. I iodur wyraził ponad to  życze
nia aby mariawici odnowili daw ną 
leo.iiość ze staro-katolikami Niemiec, 
Holćndji i Szwajcarii i przyrzekł 
mariawitom pośredniczyć w tem u 
arcybiskupa s taro  - katolickiego w 
Utrechcie, jeenrość ta jak w i a d o m o  
była ze strony  s iaro  katolików zer
wana z powodu znanych m ałżeństw  
mariawitów z ich siostram i za k o n 
nemu

jar. podaje urzędowy dw utygo
dnik t.zw. »koś ciota r:aroriovvego« z 
d. 15 bm., przedsr-wiciei mai jri w i
l i  w pragnie, aby ich »serdeczny 
braterski s tosunek  do »kośe io ła  na- 
rodovvego« nie był płafoniczny*.

Marjawici odtąd  otwierała wszy
s tk ie  swoje kościo ły  cha duchow 
nych i ludu ^kościoła  narodowego®.

— Now oobrany  prezydent Mek-

N T  i 66?" V

Wielka idea Wielkiego człowieka
Zmaganie się człowieka z 

nalurą, pokonywanie stawia
nych przez nią zapór-—to naj
szlachetniejsza forma walki. 
Ta bowiem walka przeprowa
dzana i przedsiębrana jest w 
idealnych jedynie celach, z po
budek czystych, nieskażonych 
żądzą panowania, czy zysku. 
Budzi też ona wszędzie i zaw-

zony. Kiedy w r. 1925 Amund-j jakiegoś błędu, coś przeoczyć’? 
sen wy ruszy , do bieguna pół- z czemś się spóźnić lub w y-i
nocnego, również nie dawał rwać przedwcześnie. Podróżj
długo^ o sobie wieści, a jednak Amundsena do bieguna, będą-/
powiocił. ca jednem z najpiękniejszych!

A }a,c wspaniały i radosny zwycięstw inteligencji i woli;
Dy / P°wrot! . . człowieka nad ślepym żywio??

Amundsen to niezmożona łem odbyła się z punktualnem!
siła w walce z przyrodą co do dnia wykonaniem pro-?

, v R o d a k  nasz, Antoni Dobro- gramu. Nic tu nie bvło nie- 
sze czesc i podziw bez wzglę- wolski, współtowarzysz Am und-'‘ przewidzianego, nic obliczone^
diI ^ fk.K , . , * . sena w \eą °  wyprawie do M e -  go na łaskę losu. Przezorność

Co„ dopiero, kieuygstajemy guna południowego na belgij- - Amundsena wykazała z^óry 
juz nie wobec w aki bohater- skim okręcie „Beigica", tak najdrobniejsze szczegóły a,
skiej, ale wobec czynu zakrojo- mowi o nim: każdy krok zwycięski stawiany?
nego na  miarę iście tytaniczną! -  „Nikt z nas, dawnych był świadomie i pewnie" '

Czyż nie jest bowiem dzie- towarzyszów „Belgiki" ani na 
łem tytana dotrzeć tam, gdzie chwilę nie wątpił o jego zwy-
jeszcze niczyja stopa nie sta
nęła, pokonać piętrzące się gó
ry lodowe, przebywać bezkres
ne pola śnieżne, nie ulęknąć 
się śmiertelnej pustki, nie ugiąć 
się pę>d męką najsroższą, mę
ką mrozu, zmóc wszystkie 
przeciwności— i wytrwać?

Takim tytanem, rycerzem 
bez skazy, idącym śmiało w 
bój z przyrodą w imię naj
wznioślejszego hasła człowieka: 
żądzy poznania i wiedzy — jest 
Roald Amundsen. -«•*«.

Imię jego jest dziś na ustach 
wszystkich.

Amundsen, skoro posłysza ł 
o nieszczęściu załogi „Ita i/i", 
bezzwłocznie spieszy na po
moc zagrożonej ekspedycji,

I nie zważał na żadne po
lityczne, patriotyczne czy na
rodowe względy — pospieszył 
na pomoc ludziom, postanowił 
ratować przedewszystkiem czło
wieka.

Stąd cześć i powszechne 
uwielbienie dla Amundsena, 
stąd niezwykłe na całym świę
cie zainteresowanie się nowern 
jago bohaterskiem przedsię
wzięciem.

Uważał się bowiem Amund
sen za duchowego przewodni
ka tej wyprawy. Wszak tylko 
na skutek śmiałych podróży 
podbiegunowych, przedsiębra
nych przez Amundsena, nie
znane kraje polarne nęciły od
tąd wielu podróżników. Amund
sen wskazał nieznane nikomu 
przedtem cuda, pokazał tajem
nicze, nieznane ziemie, które 
odtąd za jego przykładem zwie
dzali i będą zwiedzać inni.

Upłynęło już sporo czasu 
od chwili, kiedy Amundsen roz
bitkom „!faiji“ wyruszył na po
moc, a o nim samym nie ma
my wieści.

Losy bohatera niepokoją 
wszystkich.

Wierzmy jednak, że nie
szczęście go nie dosięgnie. 
Geniusz Amundsena już wielo
krotnie okazał się niezwycię-

cięstwie. Znaliśmy go jeszcze 
jako młodego, niedoświadczo
nego oficera okrętowego; wie
cznie w sobie zwartego, z wolą 
zawsze trafnie skupioną, nie 
czyniącego nigdy rzeczy zby
tecznej, nie zapominającego o 
najdrobniejszych szczegółach, 
wprost niezdolnego popełnić

Tak; ten człowiek wiedziały 
napewno, że zwycięży ! >

To też w chwili, kiedy świat) 
cały zaniepokojony oczekuje] 
wieści o bohaterskim podróż-? 
rifku i wielkim badaczu krain) 
polarnych, wierzmy, że Amund-j 
sen tak, jak z wyprawy 1925 
r., zdrowo i.pomyślnie powróci.]

Zdzisław Pruski.

twa pod KostangaSją
(Z dziefów przyjaźni po lsko-rum uńsk ie j.

N a serdeczne stosunki, zadzierz
gnięte pom iędzy narodem  polskim a 
rum uńskim , nie powinno rzucić cie
nia wspom nienie bitwy, stoczonej 
m iędzy polakam i a rumunami przed 
65 lały.

Raczej pełne szlachetnej rycer
skośc i s tanowisko, jakie zajęli wów
czas  rumuni wobec polaków, b ro 
niący neutralności sw ego  państwa, 
pogłęb ić  w nas  musi uczucie sym 
patii, jakie ku nim żywimy.

B yło  to w lipcu 1863 r., gdy 
pow stan ie  przeciw  moskiewskiemu 
najeźdźcy go rza ło  na ziemiach P o l
ski najżywszym płomieniem. W g r a 
nicach Turcji, wzorem Mickiewicza, 
pu łkow nik  Z y g m u n t Młłkowskl (zna
ny później jako pow ieśc iópisarz pod 
pseudonim em  T. T. Jeż, zm arły  w 
Szwajcarii -w r. T914; zorganizow ał 
oddzia ł  zbrojny z po sk  eh em ig ran 
tów, który p rzedostać  się m iał na 
Podole, i zamieść rodakom  ża g ie w  
walki powstańczej. Jedyna .droga z 
1 mcii do  Polski p row adziła  przez 
Rumunię.

Niewątpliwie w g praw a m iędzyna
rodow ego  by to to r  zruszenie neutral
ności Rumttnji, czego  rząd tego 
państw a uniknąć pragnął,  nie chcąc 
narazić  się potężnej w ów czas Rosji 
i śc iągnąć  na siebie przykrego  za- 
w ikłania dyplom atycznego, a może 
represyj.

1 o trudne położenie ram u nów 
zrozum iał pułk. Miłkowski, to też 
dnia 12 lipca 1863 r. przekraczając 
Dunaj, który s tanow ił granicę Turcji 
i Rumunii, w ydał do rządu i n a ro 
du rum uńskiego  odezwę, w której 
zawiadomił, iż łam ie  neutralność 
Rumunii, p row adzać  przez jej obsza r  
oddzia ł  zbrojny, dialego, iż fo jest 
jedyny sp o só b  przedostan ia  się b ra 
ci walczących o uwolnienie Ojczyz
ny. Zapewnił, iż polacy idą jako 
przyjaciele narodu  rum uńskiego  i że

mtenia obywateli skrupulatnie s z a n o 
wać będą. ’

O d d z ia ł  polski liczył 213 ludzi,? 
oprócz  -oficerów, którymi dow odził ' 
francuz, kap. Chevelier. S iedem  ko
ni s tanow iło  zaczątek  jazdy, a za 
pasy  broni, amunicji, żyw ności itd.' 
m ieściły  s ię  zrazu na jednym jedy-, 
nym wozie.

Poniew aż polacy m imo nalegań 
•ze s tro n y  rumuńskiej nie chcieli) 
rozbroić się  i wrócić do Turcji,' 
przefo dnia 15 lipca przysz ło  do 
bitwy w pobliżu wioski Kostangalja, 
niedaleko granicy rum uńsko-rosyj-) 
skiej. Bitwa rozpoczęła  s ię  o  godz. 
.11 przedpoł. i zakończy ła  się tego ' 
sam ego  dnia o godz. 2 po poł. u-) 
cieczką srunumów z placu boju, jak-) 
ko!wiek posiadali  oni pięć kolumn,* 
.z których każda m ocniejsza by ła  i 
od ca łego  oddzia łu  polsk iego . ' 
G łównie nie wytrzymali rumuni a-j  
laku polaków na b ia łą  broń. Ru-; 
mu ni pozostawili przeszło  100 zabi-. 
tych i tyiuż rannych. Z  pośród  po-,  
laków zginęło  tytko 6 żołnierzy, a 
13 było rannych, '

P o lacy  wydali rum unom  rannych) 
i poległych, a po per trak tac jach> 
także i zdobytą  broń i m ater ia ły ] 
wojenne. Rumuni za  to przyrzekli > 
polakom  rtie zaczepiać  ićh p rzez ' 
kiika dni, przyczem zaopiekow ali;  
się rannymi żołnierzami polskimi,] 
nie uw ażając  ich  wcale za  jeńców.:' 
V/ szpitalu w  G ałaczu  ludność m ia-j 
sia  okazyw ała  wiele sympatji r a n - f 
nym polakom.

G d y  w kilka dni później nowe* 
siły  rum uńskie otoczyły oddział) 
polski, polacy nie chcieli tuż więcej^ 
przelewać krwi bratniego n arodu  1% 
bez walki złożyli broń. Rząd ru- ) 
muński pod naciskiem opinji w ła - t  
snego  spo łeczeństw a o d d a ł  pocichu 
zab raną  polakom  broń i pozw oli ł )  
im pojedyncze udaw ać się do i - o i s k i j

synu gene ra ł  O bregon  zosta ł  z a m o r
dow any niedaleko m iasta  Meksvku. 
ZammtTowcy dali do n iego pięć
strzałów.

?s Por.« donosi, że p. 
premier Bartel wraz z m ał żonką  wy
jechał wczoraj o godz. 4 ran o  s a 
m ochodem  zagranicę. Szofe r o trzy
m ał paszport  zag ran iczny  w os ta t
niej chwili, a dyspozycje co  do k ie 
runku jazdy  otrzym ał już za miastem.

N ad szed ł duży 
obić pap ie row ych  
(ta pet)

w y p ó r

-

L i s t w y  

d o  1 a p'£ i 
Materiały piśmieiane.



M ą c e n ie  narodowej kadzi. Widmo strajku górników.
Występy przemalowanego stronnictwa.
Dnia 13, 14 i 15 lipca odbyw ało  

/ s ię  w W arszaw ie posiedzenie klubu 
narodow ego, na klórem przemawiali: 

’prof. Rybarski, m arszałek  Urąbczyń- 
ski, prof. G łąbiński,  dr. Seyda .

M arszałek  Trabczyńsk i po d k re 
ślił, że rząd, utrzymując w tajemni
cy  proiekty reformy konstytucji, nie 
m a  żadnego  projektu (?).

W dalszym  ciągu  m arsza łek  
TrąbczyiSski w  swojem przemówię 
niu zapow iada, że klub narodow y 
powinien przeciwstawić się rządow ym  
projektom reformy konstytucyji, 
g d y ż  projekty te s ą  nieznane i s ą  
to  projekty marsz. P iłsudsk iego  (też 
a rg u m e n t !!).

Prof. G łąbiński, nawią? ;ąc  do 
przem ów ienia m arsza łka  1 rąbczyń- 
sk iego , zaznaczył, że projekty s t ro n 
nictwa narodow ego, co do reformy 
konstytucji nie spo tka ją  s ię  z  przy-

chylnem przyjęciem społeczeństw a 
(oj, to prawda!!) i d latego należy 
podjąć  odpow iednią  agitację  w śród  
szerokich  warstw  społeczeństwa.

Z  kolei dr. S ey d a  w przem ówie
niu swem zaznaczył, że projekt rzą
dowy reformy konstytucji nie m a 
sza n s  przejścia  w sejmie, albowiem 
rząd  n ie  m a większości.

W wyniku dyskusji uchwalono, 
że kiub narodow y  poweźmie o s ta 
teczną uchw ałę po podaniu  projek
tów rządowych do publicznej w ia
domości.

O s ta tn ia  uchw ała  ratuje ho n o r 
klubu, który postąpiłby jeszcze s łu 
szniej, gdyby uchw ałę tę powziął 
na sam ym  początku. Nie trzebaby 
było również 3trzępić sob ie  języ
ków, by dojść wreszcie do zrozumie
nia, że kry tykow ać m ożna tylko 
rzeczy znane.

Kongres górników Zagłębia Dąbrowskiego, Krakowskiego 
i Górnośląskiego uchwalił rozpocząć strajk.

Wyszkolenie zawodowe
i podniesienie cenzusu naukowego pracowników gmśnnfsli.

< O d  1926 r. istnieje studjum admi- 
'< nistracji komunalnej przy wolnej 
wszechnicy polskiej w W arszawie, 
N a  studjum doksz ta łca ją  s ię  czynni 
pracow nicy  sam o rząd u  powiatowego, 
m iejskiego i gminnego. R ady gmin 
wiejskich niezbyt chętnie delegują na 
k u rs  sekretarzy gminnych. Ludność 
wiejska naogó ł  widzi w sekretarzu 
gm iny tego człowieka, co umie i 
wie wszystKo. Niekiedy dziwi się 
m ocno, gdy sekretarz  chce jechać na 
kurs. Dla zaznaczenia jednak dobrej 
woli częstokroć daje bezpłatny urlop 
pom ocnikow i sekretarza lub p ra k 
tykantowi biurowemu. P oniew aż ca ły  
ciężar pracy w gminie spoczyw a 
przeważnie na  sekretarzach  gm in
nych i w tych rękach spoczyw ają 
w ażne nici administracji — należy 
zatem w pierwszym rzędzie prze
szkolić  sekretarzy  oraz  pom ocników  
sekretarzy, odpow iednio  p rzygo tow a
nych  do samodzielnej pracy.

Na tę okoliczność zarząd  związku

położy ł n ac isk  w memorjale, przed 
staw ionym  ministerjum spraw  we
wnętrznych prosząc, aby  zw rócono 
uw agę wydziałom, powiatowym, by 
przychodziły  z pom ocą sekretarzom  
gminnym, którzy p rag n ą  wyjechać 
na kurs do Warszawy.

P o z a  temi zabiegam i walny zjazd 
delegatów zw iązku w dn. 25 czerw
ca rb., p rag n ąc  podnieść  poziom 
w ykszta łcen ia  w swoim  zawodzie, 
uchwalił cenzus naukow y VI klas 
szko ły  średniej dla nowowstępują- 
cych do pracy w urzędach gmin 
wiejskich.

Miejmy nadzieję, że przy w ydat
nej w spó łp racy  związku w tym k ie
runku i dobrej woli czynników  d e 
cydujących, gm iny  nasze  w niedale
kiej przyszłości  po s iad ać  będą  n a 
leżycie wykwalifikowanych p racow 
ników, co musi dodatn io  w płynąć 
na  rozwój sam orządu  i podniesienie 
dobrobytu  i kultury.

W Katowicach odby ł  się kongres  
górników  Z ag łęb ia  Dąbrowskiego, 
K rakow skiego  i Ś lą ska .  R eprezen
towanych było 48 kopalni. P rzew o d 
niczyli pp. P a p u g a  i Czajor, sekre
ta rzow ał p. Wolicki. Referat w y g ło 
si ł  p o se ł  S tańczyk.

P o  referacie wyw iązała  s ię  d łuż
sza  dyskusja , w której g ło s  zab ie
ra ło  19 mówców.

Lekceważenie przez baronów  w ę
glowych żąd ań  robotniczych i nie- 
regulow anie p łac  doprow adziło  już 
szerokie  rzesze  robotn icze  do o s ta 
teczności. 19 mówców, delegatów 
robotniczych, r e p r e z e n t u j ą c y c h  k il
k a d z i e s i ą t  ty s i ę c y  g ó r n i k ó w ,  ja s 
no i wyraźnie wypow iedziało  się, 
że wobec opornego  s tanow iska  prze
m ysłow ców  niema innej drogi, jak 
tylko d ro g a  strajku.

jednocześnie  kongres  uchwalił 
następującą rezolucję:

Zjazd delegatów robotniczych ko 
palni centralnego zw iązku gó rn ików  
G ó rn e g o  Ś lą sk a ,  Zagłębi D ąbrow 
sk iego  i Krakow skiego, po w ysłu 
chaniu sp raw ozdan ia  po s ła  S ta ń czy 
ka o s tanie  pertraktacyj o p o d w y ż
kę płac  w górnictwie węglow em , 
stwierdza, że uchylanie się  przemy- 
m ysłow ców  węglow ych od  wspólnej 
konferencji i za ła tw ienia om ów ione
go  żądania  podw yższenia  p łac  jest 
bezprzykładne m naigraw aniem  się 
kapitalistów z nędzy  proletariatu 
górn iczego  i um yślnem  p r o w o k o 
w a n ie m  g ł o d n y c h  g ó r n i k ó w  d o  
w a lk i  s t r a j k o w e j .

Zjazd s tw ierdza dalej, że  kierow

nictwo związku górn ików  wyczerpa
ło  bezskutecznie wszystkie  środki 
pokojow ego załatwienia konfliktu o 
podw yżkę płac, w obec czego zjazd 
postanaw ia , że, o ile do soboty, dnia 
21 lipca b. r., sp ra w a  płac, zniesie
nia przerw w p racy  na powierzch
niach kopalni i z rów nania płac w 
pszczyńsko  - rybnickich rewirach, z 
p łacam i centralnego rewiru G ó rn e 
go  Ś lą s k a  nie zos tan ie  załatwiona, 
przygotow ać proklam ow anie we 
wszystkich Z ag łęb iach  węglowych 
n a  ś r o d ę  d n i a  2 5  i ip c a  b r .  j e d n o 
d n i o w e g o  p r o t e s t a c y j n e g o  s t r a j 
k u  o podw yżkę p łac  i ich z ró w n a
nie z centralnym rewirem, oraz  zn ie
sienie przerw w p racy  na pow ierzch
ni kopalni.

Zjazd ośw iadcza, że w razie, 
gdyby jednodniowy strajk  nie d a ł  
pożąd an eg o  rezultatu i p rzem ysłow 
cy nadal lekceważyliby sobie  ż ą d a 
n ia  górników , to należy zw ołać p o 
now ny zjazd wszystkich  Z ag łęb i  i 
p r o k l a m o w a ć  s t r a j k  a ż  d o  u z n a 
n ia  ż ą d a ń  g ó r n i k ó w .

Zjazd postanaw ia  zw ołać do s o 
boty  we wszystKich kopalniach wie
ce celem uchw alenia  jednodniow ego 
strajku.

Zjazd poleca kierownictwu związ
ku gó rn ików  w ezwać zespó ł  p racy  
do  przyłączenia s ię  d o  prok lam o
w anego  jednodniow ego strajku.

C elem  sp raw dzen ia  technicznego 
przygo tow ania  s trajka, zjazd p o s ta 
naw ia w poniedziałek, dnia 23 lipca 
b. r. odbyć jeszcze jedną konferen
cję w Katowicach.

Pertraktacje o regylację plac
w przemyśle metalowym.

Walna konferencja odbędzie się dziś w Warszawie.
związek przem ysłow ców  metalowych 
w  Warszawie.

W obec takiego ośw iadczenia 
dalsze  pertraktacje  pos tanow iono

Reklama jest dźwignią handlu!

O d  d łuższego  czasu związek 
zaw odow ych robotn ików  przem ysłu  
m etalowego wystąpił o  podw yżkę  
dotychczasow ych za robków  robot
ników. D otychczas  jednak p rzem y
s łow cy  g ra ją  na zwłokę.

N a onegdajszej konferencji, k tó
ra się odby ła  pod  przewodnictwem 
inspektora p racy  inż. Gallota, p rzed
stawiciel m ie jscow ego  przem ysłu  
oświadczyli d e leg a to m  robotników, 
że w prawdzie uznają s łu szn e  ż ą d a 
nia robotników, nie s ą  jednak  u p o 
ważnieni do  pertraktacji, sp raw y  te 
bowiem m oże decydow ać tylko

odbyw ać w W arszawie.
P ie rw szą  konferencję w yznaczo

no na dzień dzisiejszy. Z  ramienia 
zw iązku robotn ików  przem ysłu 
m etalow ego w konferencji weźmie 
udzia ł  sekre tarz  związku p. Angier. 
Jednocześnie  do  W arszaw y wyjechał 
in spek to r  p racy  inż. Gallof. Konfe
rencja odbędz ie  s ię  w ministerjum 
przem ysłu  i handlu  w obecności 
przedstawiciela rządu.

Cela 
więzienna.

n i
— D oskonale, zatem.., poniew aż 

m iędzy  nami nie pow inno być  ta 
jemnic...

B uvare postąp ił k ilka k ropów , 
lecz stanąw szy p rzed  G ardenerem , 
cofnął się zdziw iony,

G ard en er był zm ieniony do nie- 
poznania.

B ladość i znużenie, ślady  gw ał
tow nych w strząśn ień , w idoczne by 
ły na jego tw arzy; czoło p o k ry te  
zm arszczkam i; w zrok  w yrażał znie
chęcenie i zobojętnienie.

B uvard  ochlonąłj z p ierw szego 
w rażen ia  i, usiłując nie ok azać  go, 
uśm iechnął się.

— )Vidzę, źe p an  zab ie rasz  się 
do  wyjścia —  ̂rzekł, siadając o kil
k a  k roków  od  G ardenera ,

— W  sam ej rzeczy —  odparł 
tenże — ale pozw olisz pan, że sk o ń 
czę ub ierać  się w tw ej obecności?

— N aturalnie! p rzecie  jesteś pan  
u  siebie.

— C zy m asz mi p an  co do 
w iedzenia?

—  Tak... nie... zresztą,..

po-

— M oże pan  życzysz sobie ja
kiej zaliczki z przynależnego  w yna
g rodzen ia?

— O! r-ie m ów pan  tak ... czy 
kiedykolw iek ch o ć  napom knąłem , źe 
żądam  w ynagrodzen ia  za usługi, 
k tó rych  patiu  nie wyświadczyłem .

— M asz p an  słuszność.
-r- Zresztą, nie m oja w  tem  w i

na, iż rzeczy nie sto ją lepiej.
— je s tem  o tem  p ryekonany .
W  tej chw ili przyznam  się panu  

naw et, bez w stydu, lecz nie bez 
p rzykrości, że mój o statn i zam iar 
spełzł na niczem.

Rozm aw iając, G ard en er kończył 
się ubierać.

Był on odziany  czarno, od  stóp  
do głowy, z w y tw orną  elegancją.

— O statn i zam iar? — oochw ycił 
zw racając się do  się do B uvarda.

— T ak, p nie,
— C óż znow u wym yśliłeś?
— P lan  nad  p rog ram : porw ałem  

Szram ow atej dziecko, k tó reg o  ojcem 
jest książę i m iałem  naazieję  w y d o 
być z m atki w szystko , g ro źb ą  o d e 
b ran ia  życia dziecku.

— T o okrutne... lecz zręczne — 
zauw ażył G ardener.

— Cóż z tego... nie udało  się...
— D laczego?
— P oniew aż zm uszono m nie do 

o d d an ia  dziecka.
—  Kto?
— P an i M urder «<

— P an i M urder! —  pow tórzy ł z 
goryczą — ona  się tem u sprzeciw i
ła.

— O na.
— I to  p an a  dziw i?
— D alibóg!
—  O tóż, mój panie, na pańskiem  

miejscu, spodziew ałbym  się tego.
— Jednakże...
G ard en er w łożył palto .
— Czy nic w ięcej nie m asz mi 

pan  do pow iedzen ia?  — spy tał os
chle.

— A le... b ezw ątp ien ia  — o d p arł 
B uvard. — T ylko  pon iew aż jestem  
tu taj m ogę p an a  zapytać, czy dlań 
usługi moje nadal są jeszcze p o trz e b 
ne?

G ard en er uśm iechnął się p o g a r
dliwie.

— P rzep raszam  p an a  — rzekł 
znowu oschle — lecz zdaje mi się, 
że nie rozum iesz mnie; o tyle, o ile 
mogłem liczyć na  pańską gorliw ość, 
a naw et na  uczciw ość, o ty le  zdecy
dow any byłem  chojnie w ynagradzać 
pańskie p rzysług i i sądzę że p o d  
tym  w zględem , nie m asz p an  żalu 
do mnie.

— Niech m nie B óg uchowa! —  
w ykrzyknął B uvard.

— Lecz o d k ąd  nabrałem  p rz e 
konania, że zaniedbujesz p an  moją 
spraw ę, o d k ąd  uw ażałem , że m iędzy 
nam i nie m oże być  nic w spólnego,

zacząłem  zajm ow ać się sam  swemi 
interesam i.

— Niezły pom ysł...
—  Zatem  sądzę, ze szk o d a  b y ło 

by trac ić  pan u  czas, tak  d la  n iego  
drogocenny, n«  w izyty u mnie, k tó 
re  dla mnie są  zupełnie obojętne.

— W ięc to  coś naksz ta łt p o ż e 
gnania, rozstan ia  się n a  zawsze?

— N a zawsze, nie, mój panie.
— T o się jeszcze kiedy sp o tk a 

my?
—  Jeżeli p an  chcesz.
— I k iedy?
— K iedy książę L iprani zaślubi 

pannę K lotyldę de Lucenay.,.
W ym ów iw szy te  słow a tonem  

nieco drżącym , G a rd e n e r w ziął K a 
pelusz i w yszedł z pokoju; za nim 
udał się B uvard  ździw iony.

N a tu lw a rz e  G ard en er pożegnał 
go lekkiem  skinieniem  i w siadł do 
pow ozu, sto jącego  w  pobliżu.

W k ró tce  znikł w k ieru n k u  ulicy 
M agdaleny.

B uvard  w ahał się p rzez  chwile, 
jak gdyby  się nam yślai.

c. d. n.
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Dwa worki pięciozłotówek
¥# rękach policji- -

lak pan Machura popsuł interes panu Niepsójow i.
Do p. Stanisława Machury, za

mieszkałego w Sosnowcu przy uli
cy Okrzei nr. 26, zgłosił się jakiś 
miody człowiek i oświadczył, że 
ma mu do zakomunikowania nie
zwykłą sprawę.

Kiedy się znaleźli na osobności, 
nieznajomy rzekł:

— Panie, czy chcesz pan zostać 
bogatym?

— Ojej! czemu nie! — odpowie 
dział p. Machura.

— Więc spójrz pan (tu pokazał 
plik banknotów pięciozłotowych) 
mam tajemniczy sposób fabrykowa
nia pieniędzy. Koszt pięciozłotowe
go banknotu wynosi tylko 2.50 i po 
takiej cenie mogę panu odstąpić, ile 
tylko pan zechce.

Pan Machura obejrzał pokazane 
mu banknoty i był poprostu zdu
miony doskonałem naśladownictwem

— Dobrze więc, robimy interes.

Po paru dniach nieznajomy przy 
szedł do Machury i przyniósł ze so 
ba dwa worki.

— Spójrz pan. Oto cały a paraf, 
który fabrykuje pięciozłotówki. Jest 
on ukryty w workach, musi'być bo
wiem tak, jak przy wywoływaniu 
kliszy należyta ciemnia.

Z kolei nastąpiła krótka demon
stracja i przystąpiono do omówie
nia sprawy zapłaty.

W tej właśnie chwili bomba pę
kła. Z drugiego pokotu wyszło u- 
krytych dwuch wywiadowców po- 
1 i cii i aresztowali młodego »przemy- 
słowca«, którym okazał się Antoni 
Niepsój, mieszkaniec Katowic, ulica 
Krakowska nr. 48. W workach zna
leziono pocięte kawałki czystego 
papieru. Oszustwo się nie udało.

Niepsój rozmyśla obecnie nad 
niewdzięcznością p. Machury.

Wat m o to r o w y  zgniótł  człowieka.
Tragiczny w ypadek na szo sie .

v Onegdaj na szosie Siewierz—Ko- 
‘ ziegłowy zdarzył się tragiczny i je- 
Idyny w swoim rodzaju wypadek, za
kończony, niestety, śmiercią człowie- 
fka, którego nazwiska do tej pory 
ustalić nie było można.

Olo z jarmarku w Siewierzu wra
cał do domu wozem Józef Duda, 

(który, spotkawszy po drodze idące
go pieszo człowieka, zaprosił go na 

f swój wóz.
Podciąwszy rączo konie, iako że 

zbierało się na deszcz, Duda ze

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Lipiec

19
Czw artek

Dziś: Wincentego 
julro: Czesława 
Wschód słońca 5.37 
Zachód , 7.46

RADIO.
Czwartek 19 — lipca. •

K A T O W I C E .
16.40 Komunikaty poisk, zw. zrzeszeń 

gosp. woj. śl,
17.—- Nadprogram.
17.25 Skrzynka pocztowa.

Przerwa.
Transmisja audycji literackiej z

17.50
13.—

Wilna.
19,—
19.20

Rozmaitości.
Przerwa.

19.30 Transmisja odczytu rolniczego. 
19.55 Lektura w języku angielskim.
20.50 Transmisja koncertu z  Poznania. 
22.— Sygnał czasu i komunikaty PAT
22.30 Transmisja muzyki tanecznej.

Ogtóhia.

Przerywamy prenomeratę I
P om im o  kilkakrotnych w ez 

wań i przypom nień  wielu p re
num era to rów  „E xpresu  Z a g łę 
bia" zalega  z w płacaniem  pre
numeraty.

P on iew aż  redakcja musi za 
w szy s tk o  płacić  z góry, p rze 
to  w zrost liczby zalegających 
płatników n a raża  n a s  na p o 
w ażne straty.

W leni przekonaniu, że  nie 
op łaca ją  prenum eraty  ci, co 
nie ży czą  sobie, by śm y  im p is 
m o  n asze  nadsyłali, z dniem 
dzisiejszym  zaczniem y im p rze 
ryw ać  w ysy łkę  „E xpresu  Z s -

Z Będzina.
(b) Z z a rz ą d u  m iasta . Na o- 

statniem posiedzeniu zarządu miasta 
uchwalono urządzić skwer na górze 
Zamkowej przed domem fow. do
broczynności oraz udzielono kilka 
zezwoleń na przeprowadzenie kana
lizacji w domach mieszkalnych.

(b) P rez .  Michael pow rócił z 
P a ry ż a .  Prezydent m. Będzina p. 
A. Michael powrócił z wystawy 
mieszkaniowej w Paryżu i z dniem 
wczorajszym objął urzędowanie.

(b) S p ra w a  s ie roc ińca

Z Zawiercia.

O d  re d a k c j i .  Z  racji imie
nin s ta ro s ty  p. C Z E S Ł A W A  
K O W A L S K IE G O  redakcja  „ E x 
presu  Z ag łęb ia"  p rz e sy ła  Mu , 
serdeczne  życzenia, . - ■ )

swym przygodnym pasażerem na
potkali wał motorowy sejmiku za* 
wierckiego, ugniatający szosę.

Konie Dudy spłoszone warkotem 
motoru rzuciły się w bok, wywraca
jąc wóz, z którego nieznajomy po
dróżny wypadł pod wał, dostając 
się pod 18 tonowe koła. Śmierć 
oczywiście nastąpiła natychmiast.

Zwłoki policja zabezpieczyła do 
czasu przybycia władz sądowo-śled
czych, które jednak do dnia wczo
rajszego jeszcze nie przybyły.

W ezwanie to  o d n o s i  się do  
w szystk ich  m iejscow ości Z a g łę 
bia, za ró w n o  do  p renum era to 
rów, jak i do  pp. kolporterów .

Z S osn ow ca .
(s) Z dom u ludow ego w S o 

snow cu. Sekcja wyę eczkowa D. L. 
urządza w niedzielę dn. 22 go lipca 
wycieczkę do Wieliczki pod kierow
nictwem oby w. Klejnoty wspólnie z 
sekret, okręg. T.li.R. Wyjazd nastąpi 
z dworca w. o godz. 4 m. 15 rano, 
zbiórka na stacji o godz. 4.15 r.

Koszta wycieczki, jak zwiedzanie 
salin i kopalni, zawody sportowo- 
gimnasiyczne oraz tance i zabawa 
towarzyska 12 zł.

Niezależnie od tej wycieczki w 
tymże dniu sekcja urządza. 2 gą wy
cieczkę pod kier. oby w. H. Kocota 
i W. Kulika na Jęzor o godz. 6-ei 
rano. W programie przewidziana 
jest kąpiel, prz.eto należy zaopatrzyć 
się w kostiumy kąpielowe, jak rów
nież gry i zabawy towarzyskie, po
łączone z muzyką. Zbiórka w loka
lu D. L. o godz. 5 m. 50 r.

Zapisy na wymienione wycieczki 
przyjmuje kancelarja D. L. przy ul. 
jasnej 26 w czwartek i piątek w 
godz. od 5 do 7 wiecz.

(s) D robny  po ża r .  W dniu 17
bm. o godz. 15 m. 50 od iskry z 
komina zapalił się dach domu przy 
ulicy Podjazdowej nr. 4 w Milowi- 
cach.

Wezwano natychmiast straż p o 
żarną z kopalni Wiktor, która pożar 
w zarodku ugasiła.

(s) K radzieże . W dniu 17 bm.
Icek Korenfeld zam. przy ul. No
wej nr. 2, zameldował, że nieznany 
sprawca skradł mu z balkonu ubra
nie męskie wartości 150 zł.

Boruch Herberg zam. przy ulicy 
Targów ej nr. 5 w Sosnowcu zamel
dował o kradzieży 1 worka kleju 
szewskiego, wat lości 100 zł. przez 
furmana Szulima Gatmanu zam. w 
Niwce przy ulicy Komitetowej.

dzieci. W tych dniach sfai-osta 
Boxa w asystencji sekretarzb sej
miku p. M. Narbutfa, wyjedzie do 
dyrekcji poczt i telegrafu w Kra
kowie w sprawie podpisania umo
wy na wydzierżawienie domu pocz
towego w Maczkach, w którym 
mieścić się będzie sierociniec dla 
dzieci.

(b) L u s trac ja  fe rm y rolnej.
Dziś starosta J. Boxa wyjechał na 
lustrację fermy rolnej w Wojkowi
cach Kościelnych.

C iekaw e odczyty i w ykłady  
dla rolników.

Zwyczajem lat ubięgłych i w tym 
roku w każdą niedzielę urządzane 
są przez drobnych rolników i człon
ków kółek rolniczych wycieczki 
zbiorowe do fermy rolnej w Woj
kowicach Kościelnych, gdzie odby
wają się wykłady i odczyty. Wy
kłady prowadzone są na temat or
ganizacji gospodarstwa, oprawiania 
gruntów, łąk, hodowli bydła i o- 
grodnicfwa

Uczestnicy zwiedzają pole do 
świadczalne z 7 odmianami żyta, 
odmianami ziemniaków i poznają 
różnego rodzaju odmiany nc vozu 
sztucznego.

W ubiegłą niedzielę była na wy
kładach wycieczka rolników z Psar, 
w nadchodzącą niedzielę przybędzie 
wyc eczka z Siemoni.

Tego rodzaju wycieczki są po
żądane, ponieważ dają rolnikowi 
możność dokładnego - ’'poznaniasię 
z uprawianiem roli i pobudzają do 
intensywniejszej pracy na roli.

Z Dąbrow y.
(d) Z z a rz ą d u  m iasta . Na o 

statniem posiedzeniu zarządu miasta 
rozpatrzono szereg spraw podatko
wych, kilka planów budowlanych o- 
raz zatwierdzono trzecią serję robót 
przy budowlach miejskich.

(d) S tra jk  sk o ń czo n y .  Onegdaj 
zastrajkowati robotnicy kolejowi na 
odcinku Będzin — Dąbrowa, żąda
jąc podwyższenia dotychczasowych 
płac o i5 procent. W dniu wczo
rajszym jednak robotnicy podjęli 
pracę, nic uzyskując żadnej podwyż
ki plac.

(d) Z eb ran ie  ro lników  w Z a 
górzu . W naechodzącą sobotę o 
godz. 7 ej wieczorem w lokalu gmi
ny w Zagórzu odbędzie się organi
zacyjne zebranie ’óiników celem za
wiązania kolka rolniczego.

(z) Ks, b iskup Kubina w L e
śniowic. Przed dworna dniami ba-g 
wił w Leśniowie pod Żarkami ks.; 
biskup częstochowski, Kubina, który 
zapoznawał się na miejscu z wa- \  

d la ^ ru n k am i urządzenia stacji wypoczyn

Ci B U W  i E
na rafy 1 za
na dogodnych  w arunkach  dla p r a 

cowników  kopalń  i hut.
Gesty n isk ie .  I o w a r  g w a ra n to w a n y .

Rafy bezprocentow e
POLECA

,JU M R O Z IE W IC Z
D ąbrow a , 3 Maja 14 (Dom Ludowy)

Prenumerujcie 
„Expres Zagłębia”

kowej dla uczniów seminarjum 
chownego. '

Ks. biskupowi towarzyszyło
ku

du~

kil-
księzy.

(z) P o m o c  dla pog o rze lcó w  ) 
w Jaw orzniku. Onegdaj po po
łudniu p. starosta Kowalski udał się ’ 
w towarzystwie sekretarza sejmiku 
p. Babiarza do Jaworznika, gdzie 
rozdzielił osobiście 1000 zł., prze
słanych przez rząd na pogorzelców 
tej wsi. Zapomogi w kwotach od 
70 zł. do 20 zł., rozdzielone zostały 
pomiędzy 26 osób, poszkodowanych 
przez pożar.

Członek sejmiku i komitetu po
mocy pogorzelcom, p. Zdehich w po
dziękowaniu za pomoc wygłosił 
okolicznościowe przemówienie, w 
kfórem stwierdził, że jedynie rząd' 
obecny przychodzi tak szybko z po
mocą ludności, dotkniętej klęską 
elementarną.

Pogorzelcy dziękowali gorąco p. 
staroście za lrosKę i pomoc w nie
szczęściu.

(z) Komisja w ojew ódzka w 
Rokifnie-Szlacheckiem. W piątek 
przybywa do Rokitna Szlacheckiego 
wojewódzka komisja rolna, która 
zajmie się zadawnionym sporem
0 komasację gruntów.

Sprawa ta dla wsi Rokifno-Szla- 
checkie ma bardzo doniosłe zna
czenie i niewątplwie komisja znaj
dzie jakiś punkt wyjścia.

(z) P os iedzen ie  w ydz ia łu  p o 
w iatowego. Dziś odbędzie się po
siedzenie wydziału powiatowego sej-j 
miku zawierckiego pod przewod
nictwem p. starosty Kowalskiego.

(z) Jałowa d yskusja  o  pom oc  
dla pogorze lców  w Zaw ierciu .
Onegdaj wieczorem na zaproszenie 
mag' ratu odbył się w sali obrad 
rady miejskiej zebranie przedstawi 
cieli społeczeństwa, na którem za
stanawiano s i ę  n a d  sposobami 
przyjścia z pomocą pogorzelcom 
w Zawierć.u.

Na zebranie to przybył p. sta
rosta Kowalski, który zawiadomił 
zebranych o pomocy rządu w su
mie 2000 zł.

Po przemówieniu prezydeula mia
sta p. Klepy wywiązała się jałowa
1 bezpłodna dyskusja.

Były radny Brykalsk: — na przy
kład radził, aby magistrat i komitet 
pomocy starał się wybudować dom, 
gdzie pogorzelcy znaleźliby dach 
nad głową.

Tego rodzaju »praktyczne« p o - , 
mysły popierało kilku mówców. ,

Ostatecznie zdecydowano, że po - 
gorzelcarni zajmie się wydział opie-. 
ki społecznej przy magistracie, do
kąd też należy kierować wszelkie 
składki i dary.

Zaznaczyć należy, że TAZ. przy
obiecało zaopiekować się robotni
kami i ich rodzinami, zamieszkałemu 
w spalonych domach, a żydzi — ży
dami, pozostało więc 9 rod zin, któ- 
remi miał się zająć komitet pomocy, 
a którego powołanie do życia nie 
doszło do skutku.

Naszem zdaniem należało powo
łać komitet miejski i zaprąsic do 
pracy przedstawicieli wszystuich o r
ganów społecznych, uniknęłoby się 
w ten sposób jałowej dyskusji i 
siwo żyli ciało, które by. naprawdę 
mogło przy ść z pomocą n.eszczę- 
śliwym pogorzelec m

(zł Omal, żc nic rewolucją. 
Magistrat zswiercki w trosce o zda 
bycie funduszów »wydelegowsl« o-
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negdaj na miasto furgony z sekwe- 
stratorami celem ściągnięcia zale
głych i podatków.

Zaledwie furgony ukazały się 
na ulicach — wśród podatników 
miejskich wszczął się ferment.

Ponieważ ten system ściągania 
zaległości podatkowych był bądź 
co bądź nowością dla Zawiercia, 
przeto do magistratu przybyła de
legacja radnych w osobach p. Per- 
cisa i Jagieliaka, którzy wyjednali 
wstrzymanie egzekucji.

Lwią część bowiem podatników 
miejskich, zalegających z opłatą, 
stanowią warstwy najbiedniejsze, 
których i furgony podatkowe magi
stratu nie są w stanie przestraszyć.

(z) P o żar. We wsi Mrzygłodzie 
wybuch onegdaj o godz. 11 m. 40 
wieczorem pożar w zabudowaniach 

: Andrzeja Bulskiego. Pastwą pożaru 
padł dach domu mieszkalnego i 
murowanego chlewa oraz stodoła.

Zagroda była ubezpieczona; stra 
; ty wynoszą 5.200 złotych.

(z) E ch a  p o ża ru  w Z aw ierciu . 
W Łazach istnieje tylko kolejowa 
straż ogniowa, kfó.a w sobotę dnia 
14 bm. do żadnego pożaru nie była 

'wzywana i nigdzie nie wyjeżdżała 
1 Straży tej nie dotyczy notatka 
ipt, »Kompromitacja straży ognio- 
(wych« w Nr. 164 »Expresu Zagłę- 
I bia«.

Z Olkusza.

antykwarjusz skupi
( v Po Polsce od czasu do czasu 
Ujeżdżą antykwarjusze w poszukiwa- 
fr.iu zabytków starożytnych, sprze
daw anych za drogie pieniądze naj- 
; częściej zbieraczom zagranicznym. 
( W Radomsku zjawił się taki 
. zbieracz antyków w ub. poniedzia- 
(łek. Przyjechał z Warszawy i wy- 
, najął obszerne iocum w hotelu na 
.ewentualne składanie zabytków. Po
rozum iaw szy się ze znanym fakfo- 
(rem Afrnanem, rozpoczął wędrówkę 
(po mieście. Wynik narazić był słaby. 
fAntykwarjusz wyjechał na powiat, 

Afmana do działania; upoważniając 
(W swem imieniu, a ponieważ tenże 
(miał zapewnione honorarjum »od 
• sztuki« przeto sam wypuścił się na 
‘■miasto i idąc od, domu do domu 
‘ głosił, iż przyjechał amator, który 
^skupuje stare rzeczy, płacąc wyso- 
/ kie ceny. Zabytki znosić do hotelu 
(n r."10. Naturalnie takie zawiadomie
n i e  odniosło swój skutek. Właści
c ie le  nieużytecznych gratów, zachę
ceni dobrym zbytem starych rzeczy,

(o!) U ro czy sto ść  dekorac ji 
k rzy żem  „Virtidi Milifari“ w S z y 
cach . W ubiegłą niedzielę został 
udekorowany krzyżem »Virtuti Mili- 
tari« dyrektor uniw. lud. w Szycach, 
pow. olkuskiego, p. J. Solarz, zasłu
żony działacz na polu oświatowo- 
społecznem.

Dekoracji dokonał w obecności 
licznych przedstawicieli nauk?, sa
morządu i instytucji społecznych p. 
wojewoda Korsak. Na uroczystości 
byli obecni z Olkusza: pp. starosta 
Stomirowski, bunnislfe Starkiewicz, 
p. Z, Okrajniowa, sekretarz sejmiku 
olkuskiego Szadkowski, inspekt, 
samorz: gmin. Czarniecki, instr. 
Walc i inni. Oprócz tego były 4 
straże z okolicy, oraz orkiestra stra
żacka fabryki »Ólkusz«. Na liczne 
przemówienia z życzeniami, odpo
wiada i pp. Solarzowie z przejęciem. 
Gości przyjmowali pp. dyrektorstwo 
Solarzowie.

ćol) C zy żb y  o fia ra  upałów  ? 
W warsztatach ślusarskich p. Ginte
ra w Olkuszu dostał nagłego po
m ieszana zmysłów, uczeń ślusarski 
Kwinta, lat 18. Odwieziono go na
tychmiast do szpitala św. Błażeja, 
jak  przypuszczają, jest to ofiara 
obscnych upałów, które potęgują się 
zwłaszcza przy warsztatach i ogniu.

mrucząc pod nosem, co znów za 
świeży wariat znalazł się w Radom
sku, poznosili, a niektórzy przywle
kli nawet na wózkach różne »staro- 
żyiności« do przedsionka hotelu, 
który w ciągu pół dnia zawalony 
był »antykami« pod sam sufit. Cze
go tam nie było! S tare samowary, 
żelazne połamane łóżka, stołki o 3 
nogach, kanapy, umywalki, kołyski, 
kołowrotki, stare buty z harmonij- 
nemi cholewami i t. d. słowem gra-- 
ty, nie nadające się nawet na Pocie
jów warszawski.

Antykwarjusz wrócił z objazdu 
po dworach i za głowę się złapał, 
widząc cały skład bezwartościowej 
starzyzny i oczekujących w przed
sionku właścicieli zniesionych gra
tów, zniecierpliwionych długiem 
oczekiwaniem »na warjata z War- 
szawy«.

Zaczęła się ostra wymiana zdań, 
a której epilog był w7 komisarjacie 
policji.

Spłonęło 26 h. lasów państwowych.
W ub. poniedziałek o godz. 9-ej 

rano w lesie państwowym nadle
śnictwa Herby w pobliżu wsi Wa- 
laszczyki gm. Dźbów, powstał po
żar wskutek nieostrożnego rzucenia 
niedopałka papierosa. Pożar strawił 
zagajnik około 2 hekatrów. Ogień 
ugasiły przybyłe straże ogniowe z 
Częstochowy i Blachowni.

Około godz. 14 z powodu nie
dostatecznego ugaszenia wybuch 
powtórnie pożar, iwajqc około 8 
min.

W dniu 15 i 16 bm. wybuch po
żar w lasach państwowych w obrę
bie Kocin. Istnieje podejrzenie pod
palenia. Pożar pochłonął około 2 i 
pół morgi lasu.

W dniu 16 bm. o godz. 4-ej po

poł. 3 kilometry od wsi Puszczew 
powstał pożar lasu, od parowozu 
wązkotorowej kolejki, spaliło się 
około 1[4 lasu

W dniu 14 bm. o godz. 6 popoł. 
wybuchł pożar w lasach państwo- ; 
wych w pobliżu wsi Węglowice i 
Bieżen gm. Węglowice, skutkiem 
czego spaliło się 2 h. lasu, ja» 
stwierdzono od iskry parowozowej 
kolejki wązkotorowej, jaka tam 
przechodzi.

W drugiem miejscu spaliło się 
20 h. W tym wypadku, jak stwier
dzono, pożar powstał najprawdopo
dobniej od porzuconego papierosa 
lub zapałki, gdyż przez ters las 
prowadzi ścieżka, którą chodzi du
ża ilość ludzi.

Skarga 17-ietniej narzeczone) na wiarołomnego chłopca.
W 23 komisarjacie policji w War

szawie rozegrała się wczoraj jedy
na w swoim rodzaju scena.

Przed biurkiem dyżurnego przo
downika stanęła młodziutka, bo za- 
dwie

17-lefnia p an n a
Marysia O. (Grójecka 65) i płacząc 
rzewnie, powiedziała:

— Proszę pana, niech pan po
ciągnie do odpowiedzamości mego 
Stasia, bo on w całym domu

sz e rz y  n iem ora lność ...
— A któż to jest ten S taś? — 

spytał ciekawy przodownik.
I wtedy owa siedemnastoletnia 

panna Marysia O. opowiedziała, iż 
owym Stasiem jest jej rówieśnik 
17-letni Stanisław  T., od pół roku 
jej szczęśliwy narzeczony, który
»już,. już« miał się żenić i właśnie... 
Właśnie nocy wczorajszej panna 
Marysia, wyjrzawszy oknem ze swe
go mieszkania na podwórze, ujrzała

sw ego  u k o ch an eg o , flirtu jącego
całkiem niedwuznacznie ze znacznie 
starszą od siebie, bo już czterdzie
stoletnią lokatorką tego samego do
mu, panią J. J.

Panna Marysia, ujrzawszy dziw
ną scenę, zaczęła wrzeszczeć

co sił w gardzio łku .
Zaalarmowani krzykiem loka

torzy domu wylegli na podwórze 
wobec czego niedobrana para

u k ry ła  się
w mieszkaniu. .

Przez cały dzień wczorajszy 
wszystkie niemal mieszkanki k a - , 
mienicy oblegały mieszkanie nie- , 
wiernego Stasia.

ż ą d a ją c  od  m łodzieńca,
aby zerw ał z panią J. J. i wrócił 
do swej dawnej narzeczonej, która 
tymczasem już oczy wypłakała...

Ale S taś nawet słyszeć o tern 
nie chce. A policja też nic nie po 1 
radzi. )

§i&&

( Filip wiedział zapewne o projek- 
tach ojca i zgodził się na nie... Je- 

* żeli zaś zgodził się, w  takim razie 
tn ie  kochał jej.
t — Klaro! — odezwał się Bartoli 
{ serdecznie, 
g; — Co takiego?
t — Czy nie obraziłem cię swem
f  wyznaniem?
i  — Nie, ale było ono dla mnie
( tak niespodziewane, że jestem wzru
sz o n a ...  Niech pan nie żywi za to 
( niechęci do mnie... to było tak nagle... 
i  — Sprawiłem ci przykrość?
£ f | .  — Nie, nie...

+ N ie pytam się, czy kochasz
( mnie taką samą miłością. Jakkolwiek  
<;czuję się jeszcze bardzo młodym, ale 
( jestem o wiele starszym [od ciebie, 
c więcej niż dwa razy, gdyż ty masz 
( lat dwadzieścia... O to dla czego za- 
) pytałem cię przed chwilą, czy nie 
' odstręczam cię swą osobą. Odpo- 
|w ie d z  mi ze zwykłą ci otwartością. 
% Czy nic nie stoi na przeszkodzie, 
i byś została moją żoną? Czy może 
< masz już projekta inne?
C  Nie wiedziała, co odpowiedzieć. 
{ _ — Jesteś tak piękną, że musiano 
r nieraz mówić ci o tern...

— Rzeczywiście, m ówiono mi 
często.

— 1 ci, którzy to mówili, zapew
ne oświadczali się z miłością?

— Byli tacy.
— Czy jesteś wolną, moje dzie

cko?
— Żadnemu m ężczyźnie nie po

wiedziałam jeszcze, że go kocham.
— Czy m ogę w ięc mieć nadzieję, 

że zechcesz zostać moją żoną? Nie 
wymagam ocl ciebie odpow iedzi na
tychmiastowej. Nie chcę, byś sądzi
ła, że pragnę wpłynąć na twą wolę. 
Owszem, namyśl się, poradź się sw e
go serca. A le by nie pozostaw iaćpozo:

skróćmnie w  niepewności, stokroć gorszej 
od samego odtrącenia, pow iedz, czy 
odmawiasz...

— Nie, nie odmawiam, ale tak 
jestem zmieszaną pańskiem wyzna
niem, że nie mogę powiązać myśli. 
Potrzebuję oprzytomnieć trochę i 
pom yśleć o  świetnej przyszłości, ja
ką mi pan ofiarujesz, ponieważ tego  
dnia, w  którym dłoń moją złączę 
z twoją, będę musiała ci przyrzeć, 
że cała i bez żadnej ukrytej myśli 
poświęcę się dla tw ego szczęścia.

— Będę czekał, Klarp, będę cze
kał, dopóki każesz. Dziękuje ci, że 
nie pchnęłaś mnie w  rozpacz i po
zostawiłaś nadzieję!... Ach, gdybyś 
wiedziała, jak cię kocham!..

W  milczeniu powrócili do pałacu
i rozstali się. ■ • "’r > t
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Klara zamknęła się w  swoim p o
koju i wybuchła płaczem.

Filip, ukryty w  krzakach, otacza
jących wodospad,„gglyszał całą roz
mowę ojca z Klarą i jego namiętne 
wyznanie miłości. Przybył tam, by  
dowiedzieć się prawdy i obecnie, 
gdy ją poznał, został ogłuszony. 
Napróżno przez cały dzień usiłował 
odzyskać równowagę umysłu. Oj ciec 
jego ubóstwiał Klarę. Ona, dzięki 
podobieństwu, jak nieprzerwany łań
cuch wspomnień, wiązała jego lata 
z życiem obecnem. I czy on, Filip, 
mógł oburzać się na tę miłość? 
Mógł tylko cierpieć.

'lego  wieczora miał kilka razy 
sposobność spotkać się z Klarą, lecz 
unikał jej. Przechodził obok niej, 
nie przemówiwszy ani słowa, nie 
spojrzawszy nawet. Ona zaś mija
jąc go, zatrzymywała się. Z bladości 
jego oblicza, fw zakłopotaniu spo
strzegła, że nie posiada już w  nim 
zaufanego przyjaciela, na którego  
przywiązaniu polegała z taką ra
dością.

W  takiż sposób upłynął dzień  
następny i dalsze. Filip ani jednem  
słow em  nie zwrócił się do Klary 
A  jednak widoczne było, że młoda 
dziewczyna szukała go  bądź dla 
zapytania o coś, bądź, że pragnęła 
rozwiązania zagadki, lub dow iedze
nia się, dla czego przed nią uciekał.

Bartoli, zaślepiony przepełniającą

serce miłzścią, nie spostrzegał, co  
się działo z temi dwiema drogiem i , 
mu istotami, nie domyślał się nicze- 
go. Był szczęśliwym, gdyż posiadał \ 
nadzieję. j

— Filipie — odezw ał się do sy
na — dom yśliłeś się zapewne imie
nia tej, którą kocham.

—  W szak Klara?
— Tak, Klara.
—  Z rozpromienionej twarzy tw o

jej, ojcze, domyślam się, że musiałeś , 
z nią mówić.

— W yznałem jej w szystko. >
— I to czyni cię tak sz c z ę ś li-) 

wym, ojcze? —  zapytał, boleśnie 
dotknięty tą radością.

—  Dla tego, że nie odtrąciła , 
mnie... Zażądała kilka dni dla osw o- j 
jenia się z tą myślą i następnie od- ' 
pow ie mi. A le w idzisz, radość naj- > 
większą sprawia mi to, że prosiłem  
ją, by wyznała mi szczerze, czy 
serce jej jest wolne... i czy jest przez 
kogo kochaną...

—  I cóż odpow iedziała?
— Ze nie kocha nikogo i jej 

nikt nie kocha.
— Ach! powiedziała, żj nie ko

cha nikogo? —- szepnąi Filip g ło 
sem zmienionym.

c. d. n.



Dział
PALTA, GARNITURY z  w łasnych i po
w ierzonych  m aterjałów. Robota wykwintna

U B IO R 0W  QOTOWYCH:
S ta le  na sk ładzie wielki w ybór PALT 
i GARNITURÓW. Pyjam y. Bonjurki. 
M arynarki a ipagow e od 25  zł.

Dział

Dział OBMUNDUROWAN:
Mundury dla strażaków  
Mundury dla  górników  
B luzy robotnicze
P łaszcze  dla lekarzy i obsługi szpitalnej 
B ielizna szpitalna  
Garnitury dla w oźnych

Terminowe zamówienia w ciągu 24 godzin 
Oierty i kosztorysy odwrotną pocztą.

DROBNE OGŁOSZENIA

Zycie gospodarcze. B a c z n o ś ć !!

GIEŁDA.
Warszawa. 18.7.

N ow y lork  8.90 
L ondyn  43.361/]—43.86 
P a ry ż  34.91 
W iedeń 125.68 
P ra g a  26.42 
W iochy 46.71 
B elgia 124.22 
S zw a jca ria  171.671/*
H o land ia  558.92 
Doi. W ar. pr. obr. 8.88 
6% Poż. Przem . D olar. zł. 81.30-81.00—84,— 

T endencja: m ocn ie jsza
AKCJE.

Warszawa, 18.7.
B ank H andlow y 117.00
M ałopo lsk i 26.50
B ank P olsk i 175.00— 175.50
O strow iie  63.50
W ęgiel 97.00
C eg ie lsk i 46.00

Lilpop 85.25
O strow ieck i se r ja  B 1 em. 110.50—112.00 II 

em. 100.—
S ta rach o w ice . 52.00—55.00 
Z ielen iew ski 135.00 
Z aw ierc ie  26.25 
Klucze 7.10

T endenc ja : tro ch ę  m ocn ie jsza

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Poznail, 18.7.

Z yto  28.50—40.00 
P szenn ica  49.50—51.50 
O w ies 42.75—44.75 
O tręby  żytnie 29.00—30,00 
O tręby  pszenne 24.00—25.00 
M ąka  żytnia 70°/0 50.00 
M ąka żytnia 65% 61.00 
M ąk a  p szenna 65,% 69.50—75.50 
Łubin  żółty  26.00—27.00 
Ł ubin n iebieski 25.00—26.00

U sposob ien ie  słabe.

Humorysfyka.
Ten sam .

\ — Od czasu jak gram w lenni-
'aa stałem się innym człowiekiem.

— A jednak mnie się ciągle zda 
)Je, żeś lo ty pożyczył odemnie przed 
(5 miesiącami 20 złotych.

U lekarza.
jj. — Więc cierpi pan dalej na bez- 
senność? Niech pan jada obfitą ko- 

jlację.
— Ależ, panie doktorze, pan mi 

przecież zabronił surowo jeść na
noc.

— To było w maju, a od tego 
czasu medycyna, znacznie postąpiła 

'naprzód. Ł"

Z serji sow ieckich dowcipów.
— Ile lat ma oskarżony?
— Trzydzieści ośm, towarzyszu 

sędzio,
— Jakto? W aktach wyraźnie 

podany został wiek: 48!
— A te dziesięć lat rewolucji to

warzyszu sędzio, czyż ja żyłem?
P o  bibce.

s Sędzia: — Z czego pan wniosko
wał, że oskarżony był pijany?

Świadek: — Bo właśnie sprze
czał się z szoferem.

Sędzia: — No to jeszcze nie jest 
dowodem pijaństwa.

Świadek: — Ale o to chodzi pa
nie sędzio, że nie było żadnego szo
fera!

♦lo B a cz n o ść ! 1 ■>$*****%
Z pow odu w yjazdu  na kuracją mój zak ład  kraw iecki bedz ie  t  

. . . . . . . .  - ^
❖
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prow adzony  p o d  kierow nictw em

rutynowanego krojczego p, S i  Sławińskiego
jak  rów nież zm ieniłem  cały personel kraw iecki, angażu jąc zdolnych 
pracow ników .
O ddział w ykw in tnych  ub io rów  m ęskich  o ra z  futer, 

jak  I oddzia ł k o s tiu m ó w  i ok ry ć  d am sk ich
w  w y k o n a n iu  rn ia ro w e m  p o d łu g  n a jn o w s z y c h  m o d e li.

Ś ciś le  fachow a o b słu g a  da  m ożność  S zan . Klijenteli w  m oim  zak ładzie  
u b rać  s ię  ta n io , e le g a n c k o  i s o l id n ie  p o  c e n a c h  k o n k u re n c y jn y c h .

N A  R A T Y  I Z A  G O T O W K Ę ! !
z Tomasz Kinie!
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OGŁOSZENIE.
Pragnąc uprzystępnić Szanownym Odbiorcom prądu 

korzystanie z energji elektrycznej w szerszych rozmiarach 
w gospodarstwie domowem, przystąpiliśmy do sprzedaży 
elektrycznych żelazek do prasowania na specjalnie dogod
nych warunkach.

Ogromne zalety tych żelazek, łatwość i zupełne bez
pieczeństwo obsługi oraz stosunkowo niewysoka ich cena, 
zjednały im powszechne uznanie i szerokie zastosowanie 
zarówno zagranicą, jak i w większych miastach Polski.

Elektryczne żelazko może być przyłączone do normal
nego gniazda wtyczkowego, przeznaczonego do oświetlenia - 
i jego zastosowanie nie wymaga żadnych specjalnych kosz
tów instalacyjnych. Żelazko o wadze 5 kg. z 2-u mtr. sznu
rem przyłączowym w oponie gumowej oraz wtyczkami 
kontaktowemi kosztuje

zł. 30.-—
płatnych w 15-tu miesięcznych równych ratach, t. j. po

z ł .  m iesięcznie.
Do ceny żelazek nie doliczamy żadnych kosztów z ty

tułu udzielonego kredytu.
Godzina prasowania żelazkiem kosztuje przy obecnej 

taryfie Elektrowni zaledwie około 18 groszy.
Trwałość grzejnika żelazka gwarantowana jest przez 

Elektrownię na przeciąg 15-tu miesięcy, Wszelkie ew. na
prawy g rze jn ika  uskuteczniane będą w powyższym okre
sie czasu prze Elektrownię bezpłatnie.

Żelazka demonstrowane są  w biurze Elektrowni w S o s 
nowcu przy ul. Sienkiewicza Nr. 9, gdzie udzielane są 
wszelkie informacje i pokazy oraz przyjmowane zamówie
nia; zamówienia uskuteczniane być mogą również u 
inkasentów Elektrowni.

Liczba żelazek przeznaczonych do sprzedaży na powy
żej określonych warunkach jest na razie ograniczona.

Elektrownia Okręgowa 
w Zagłębiu Dąbrowskiem S. A. |

O i e c  w apienny jó ze la  P a lu s iń sk ieg o  i 
*" S -k a  na S ro d u lb  w S o sn o w cu , zosla ł 
u ruchom iony . P o leca  w apno z d o staw ą  na  
plac budow y w dobrym  gatunku , znane 
przed w ojną  w calem  Zagłębiu, C eny  k o n 
kurency jne .
C Zbierzyriski Józef zgubił k siążkę  w o jsko - 

w ą kartę  m obilizacji w ydaną przez P . 
K. U. H rubieszów , zaśw iadczen ie  o  z łoże
niu dow odu o so b is teg o  w y d an ą  przez hutę 
K atarzyna i k siążk ę  k a sy  chorych  w ydaną 
w S o sn o w cu , k tóre  un iew ażnia.

Q .k rad z io n o  W ładysław ow i G rzybow sk ie-

Kupno i sprzedaż.
Ą  LITO osobow e (sportow e) sp rzedam , 

ew entualnie zam ienię na Forda . W ia
d om ość  w d rukarn i „E xpresu  Z agłęb ia".

Do sp rzedan ia  s ieczk arn ia  w dobrym  s t a 
nie. W iadom ość ul. P szen n a  15.

T%o sp rzed an ia  dom  now o-budow any  o g ó - 
^  łem 12 m ieszkań, 3 wolne, 2 sk lepy. 
C ena 40 tysięcy . D zierw a, P iłsu d sk ieg o  49.
C ip rzed am  ap a ra t do p iw a (kom plet) o raz  

' lodów kę, k o n tu a r i m aszynę  pończosz
niczą. W iadom ość Jugo, S ielce, B ukow a 5. 
łp o r te p ia n  niedługi dob rze  u trzym any sprze- 
*■ dam  tanio . S osnow iec , S ie lecka  6 sklep.

Posady i prace.
r^ o trz e b n y  czeladnik  fryzjerski od zaraz
* Fajm an, Będzin, M odrzejow ska 85. 
O c lr z e b n a  s ta rsz a  pan ienka  obeznana w 
1 handlu . S osnow iec , P iłsudsk iego  55. 
F )o trz e b n a  zdo lna  p raso w aczk a  do praln i 
^  „E x p re s“ P ogoń , O rła  22.
Jpto lrzebna p ian istka  zaraz. W iadom ość
* D ąbrow a, cuk iern ia  „S ie lanka".

R óżne.
£~ łertru d a  G uku lska  zgubiła dow ód o so - 

1 b isty  w ydany  przez S ta ro s tw o  Jędrze
jow skie.

O tnu tym czasow e zaśw iadczen ie  zw olnie
n ia  w ydane przez 51 pp. w B rzeżanach .

Slefan S w ierczyna  zgubił portfel zaw iera
jący k siążk ę  w o jsk o w ą  w ydaną przez 

PKU Będzin i tym czasow ą 'leg itym ację  w y
d an ą  przez m ag istra t m. S o sn o w ca . Z w ró 
cić, ul. P io trk o w sk a  5.

J an L eks zgubii dow ód o so b isty  w ydany  
przez gm iny  S anczyguów  pow iat P ińczów

Kam ińsk i Józef zgubił k siążeczkę w o jsk o 
w ą w ydaną przez P, K. U. S osnow iec .

Ś liwa T o m asz  z g u b ! książkę  k a sy  ch o 
rych  w y aan ą  w S o sn o w cu .

Gibek  W acław  id ąc  p lantam i (obok  wię
zien ia) na K saw erę zgubi! paczkę z a 

w iera jącą  pięć p a r  cholew ek. Ł askaw ego  
znalazcę  p ro szę  o zw rot do  „E x p resu “ Bę
dzin za w ynagrodzeniem .

e yż W ładysław  zgubił k siążk ę  w o jsk o w ą 
w ydaną przez P. K. U. S o sn o w iec  i 

w yciąg  z k s iąg  ludności.
I ^ ł y s  W alenty zgubił leg itym ację  zasilko- 

y / ą  w ydaną w S o sn o w cu .

Druk. „Expres Zagłębia'1 Sosnowiec, ul. leafralna lei. 4-94


